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DOWAŚCI KRAJOWE. 


(Główna kassa oszczędności —W tygodnia upłynionym do 
dnia 47 Lutego'(4*Marca) r. b. / włącznie, wydano ksią- 
ożeczek nowych 456, na które, tudzież na dawniejsze w 53% 
"wnioskach z4ażoąo rs, 7,93%kop. 80. Na żądanie 75 ucze- 
stnikom wypłacono (prócz procentu za rok bież. is, 8 kop. 
22). rs.3,430 k.91 i pół, i umorzono książeczek oszczędności 
128, Rrzeto uczestników 9.094 posiada kapitał rs 398,156 
(kop: 515.— Naczelnik, assessor kolegjalny, Giedroyć,—Bu- 

„ chelter, SEAN 
Sime T +G. Elsner królewsko-pruski radca ekono- 
miczny, autor wielu dzieł o owczarstwię, z któ- 
rych niektóre. na język polski przelożone zostaly, 
bawi obecnie w. Warszawie, dokąd przybył wez- 
*wany przez jednego z właścicieli owczarń krajo- 
-Wych dla rozsortowania tejże i udzielenia rady 
w „dalszóm jéj prowadzeniu, Byłoby do życzenia 
gdyby i inni właściciele celniejszych  owczarń ma- 
"szych, korzystali z pobytu p. Elsnera dla zasią- 
„gnienia opiuji jego i pomocy. P. Elsnerzajął mie- 
; Azkanie w Hotelu Europejskim. 


m R GW 
y Aorrespondencja z Paryża. 


praia pod biegun że des — 0 Eskimosach i pejza- 
: żu zimowym.— Cacko księcia Napoleona. 
~ EL. Mówić wam dzisiaj będę, nie o wystawie 
_ obrazów, lecz o wystawie, którą książe Napoleo 
urządził w pokojach swych w Palais Roy ją 
to wystawa przedmiotów przywiezionych z po- 
dróży odbytćj przez Księcia i jego orszak ku bie- 
gunowi północnemu. Zbiór to ciekawy i jedyny 
w swoim rodzaju. Ludzie nauki znajdą w nim 
szacowne materjały dla swych badań, ludzie wy- 
_obraźni spędzą z zajęciem parę godzin, i utworzą 
"sobie dokładne pojęcie o ludzie z imienia tylko 
znanym w wielkićj rodzinie ladów. Co do mnie, 
to z pokora wyznaję, że od czasów dziecinnych, 
„od błogich czasów owych, w których magazyn 
Owszechny z obrazkami stanowił cały mój po- 
_ karm duchowy. nigdym podobno nie przenosił 
_ się, ani myślą, ani wyobraźnią do Grenlandji mię- 
dzy płaskonosych Eskimosów. To też to wszys- 


NASZE DZIECI. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 
przez 
Autora Kłopotów Starego Komendanta. 
Tom II. 


(Ciąg dalszy). 


Macićj mą teraz lat 64, rumiany, siwy, trzy- 
ma śię prosto i inosi krótko postrzyżone wą- 
Sy. Żona jego także niemłoda kobieta, bar- 
dzo litościwa, dobra i gospodarna, zawsze ma 
u siebie jaką sierotę ze wsi, i te wychowuje, 
wyposaża niby własne dziecko. Jak na wieś- 
niaka, Macićj uchodzi za bogatego i arysto- 
kratę. Nie idzie do karczmy w niedzielę, a tyl- 
ko z dziećmi, których ma w domu jeszcze tro- 
je, siedzi gawędząc o dawnych czasach. Są- 
siedzi go nielubią, że z niemi pić nie chce, cho- 
ciaż w każdćj potrzebie idą do niego, czy po 
radę, czy po zapomogę. Namawiałem kilka 
razy Emilka, żeby się wyuczył od niego ro- 
boty półkoszków, stary albowiem prócz go- 


eraty, zwierzęta, rośliny, 


Jest 


Poniedziałek ** ane. 8 
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tko co widziałem dziś na wystawie w Pałais Royal, 
było mi niejako objawienielh nowćj całkiem i nie- 
znanćj strefy. 
„ Odlewy gipsowe, 


ubiory, czaszki, broń, na- 


rzędzia, domy i namioty, dają najdokładniejsze 


pojęcie o ludności. Rysunki, akwarelle i foto- 
grafje obznajmiają wybornie z krajobrazami. Mi- 
pozwalają zrozumieć 
całą przyrodę. Ubóstwo tćj strefy podbieguno- 
wej ułatwiło niepomału przenosiny. Natura gdzie 
indzićj tak szeżodra, tak hojmie dary swe rozsy- 
pująca. tutaj zdaje się konać niejako w ostatnich 
wysileniach, jeszcze krok dalćj, a zatrzyma się juź 
na progu nicestwa. Te typy ludzkie zdradzają 
takie. poniżenie ducha, myśl: całkiem: wygnana 
z tych twarza, a dusze, wedle słów poety, wstę- 
pują »w cichą noc ogłupienia.« 

Typy przedstawione przez fotografje i odlewy 
gipsowe są odstraszającćj potworno-fantastycz- 
nćj brzydoty, włosy twarde „sterczące w kosmyk 
związane u góry, wyraz twarzy zwierzęcy, pozba- 
wiony nawet tćj energicznćj dzikości jaka Indjan 
półnoenćj Ameryki cechuje. Niewiadomo mi czy 
Eskimosi w języku swym kobiety płcią piękną na- 
zywają, ale to pewna, że kobiety ich jeszcze brzyd- 
'szemi są od mężczyzn. Znajduje się tam miano- 
wicie jedna fotografja starćj już nieco kobiety, na 
którą długo ze zgrozą i przerażeniem patrzałem, 

otworniejszą mi ona się wydawała, niżeli wszys- 
tkie monstra klassycznej ' 1 romantycznćj sztuki. 
Ani parki: starożytnych, ani czarownice Macbetha, 
ani stara Baulbo na górze Brocken nie dorówny- 
wają temu ideałowi brzydoty. 

Obok tćj jędzy fotografowanćj stoi lalka (man- 
nequin) w eałkowitem ubraniu kobiecem przedsta- 
wiająca młodą dziewczynę. Wystawcie sobie stwo- 
rzenie ledwie formą przypominające kształty ludz- 
kie, w pantalonach ze skóry zsierścią wywróconą, 
w takiejże kurtce; pod tym rodzajem niewieściego 
wilkołaka podpisano jakby na ironję une jeune 
fille de 18 ans. Nie ciekawszego jak małe wę- 
ziuchne czółenko, bez porównania mniejsze i węż- 
sze jak to którego nasi retmani na Wiśle używają. 
Czólenko to zrobione jest ze skór foka, w środku 


spodarstwa, zajmuje się tą praca: aże wikliny 
jest dosyć i blisko, to z tego niezły ma zaro- 
bek. Zawsze — mówiłem Emilkowi — dwa 
półkoszki na tydzień wypleść można, & sprze- 
dawszy je w Pacanowie, 6 iwięcćj złotych się 
weźmie, 

— Eh, co to warto— odrzekł niechętny. — 
PA sobie pokalecze, wikla napsuję i nie nie 
zarobię. 

— Ależ probój mój kochany, ja ci pomoge; 
widzisz moje fundusze się wyczerpują, a do 
nowego daleko. Z czegóż my żyć będziemy?... 


— Znajdzie się, bądź spokojny; tylko ja 
skąd wytrzasnę fuzyjki, to za zwierzynę wię- 
céj będziemy mieli, a takie zatrudnienie przy- 
najmnićj dla mnie odpowiedniejsze, 

Ja tóż byłem spokojny i ezekałem; lecz 
przyszła już późna jesień, poskupywałem Za- 
pasy karmu dla bydła na zimę, obłożyłem 
ściany domostwa różnemi chwastami imchem, 
sprawiłem jemu i sobie cieplejsze ubranie, 
więc zostało mi oprócz odłożonych 60 zło- 
tych na opłatę czynszu, całe sześć rubli... Wy- 
znałem to przed Emilkiem; skrzywił się bar- 
dzo, i zaczął miradzić żeby się odnieść do pa- 


na Szymona. 


Rok 1857. 


Na prowiacii w Królestwie 
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dziura w którą włazi człowiek i uzbrojony w dzidę 
wyprawia się polować na foki. . Zręczność z jaką 
Eskimos włada swoją dzidą jest niesłychana, 
rzuca on ją zdaleka na ukazujące się stworzenie, 
zabite nadyma własnym oddechem, aby się lepićj 
na powierzchni wody utrzymało, i przy wiązuje je 
do wątłćj swćj łodzi. zatkawszy pierwćj ranę 
oszczepem zadaną. kołkiem drewmanym. Zwierże 
to odziewa,' karmi i oświeca. Eskimosa, i stanowi 
prawie cel j jego istnienia. 

Zbiór sprzętów tego plemienia nader jest szezupły 
Sztuka przedstawioną jest przez gęśl starą, kształ- 
tów pierwotnych, żalnica nie wielka przypomniała 
mi formą, garnki nasze chłopskie, forma ta jak mi 
się zdaje plemieniowi słowiańskiemu jest właściwą, 
nie zdarzyło mi się jéj spotkać ani w Niemczech, 
ani we Francji. 

Jeżeli Eskimos jest naturalnym i właściwym 
mieszkańcem tych krain podobnych do zamar- 


-złego chaosu, to sąsiad jego najbliższy Islandezyk, 


zdaje się bydź niesłusznie zagnanym w te nie- 
wdzięczne strony; przenosząc się do Islandji, je- 
steśmy znowu w wielkié E urópejskićj rodzinie. 
Typy i charaktery biednych mieszkańców, co we- 
getują na tćj śnieżnćj przestrzeni, niczem się prawie 
nie różnią od typów, któreśmy spotykać przywy- 
kli, nacechowane są tylko jakąś senną melancholją, 
tak się przynajmnićj wydają na fotografjach, Me- 
lancholja ta zresztą nie tylko jest właściwością 
mieszkańców lodowatej Islandji, spotyka. się ona 
i u mieszkańców strefy umiarkowanćj zmuszonych 
pozować do fotografji. 

Między przedmiotami, których Islandja tutaj 
dostarczyła, dużo widać starych ksiąg i foljałów, 
są to po większćj części biblje z XVIi XVII 
wieku i stare sagi Islandzkie. Miło jest widzić 
na tém odleglem p pograniczu świata zamieszkałego, 
tu gdzie już roślinność sama karłowacieje i ustaje; 
miło i pocieszająco jest widzić nieustający przeto 
rozwój intelektualny; ze czcią i poszanowaniem 
patrzalem na te stare biblje, na ich okladki zużyte 
i zardzewiałe klamry. Nie jedna z tych ksiąg była 
zapewnie źródłem pociechy i mocy, nie jedna sta- 
nowiła cały skarbiec duchowy dla tylu istot żyją- 


— Nigdy! — zawołałem — choćby mi 
przyszło chodzić na zarobek. 

— Ależ ja co z sobą zrobię? -- zapytał ta- 
kim tonem, jakby moim obowiazkiem. było, 
starać się o jego wygody... 

Tego już nadto myślę sobie, ipowiedziałem 
mu słowa prawdy, może trochę za ostro, lecz 
uniesiony oburzeniem, nie dobierałem wcale, 
mówiłem co mi tylko ślina do ust przyniosła. 

Zmiarkował się przecie, że za grubo się my- 
lił licząc na moję dobroduszność i cierpliwość, 
z jakiemi znosiłem dotąd jego bezczynność i 
grymasy. Zaczął mię tedy przepraszać, pła- 
kać, zaklinać się, żejuż pracować będzie ana- 
wet mówił: 

— Jutro rano ide do Macieja, i uczę się na 
gwałt roboty półkoszków... Tak, masz rację, 
ja jestem próżniak nad próżniakami!... 

— Tak, to lubię mój Emilku! — zawoła- 
Hii ze ani w oczach ściskając go serdecz- 
nie, bo przyznam, żal mi się zrobiło żem nie- 
bacznie zasmucił go i poniżył, wymawiając 
wszystkie dobrodziejstwa... 

I skutkiem tego nastąpiła prawdziwa zgoda 
między nami. Przepraszaliśy się wzajemnie, 
płakali a ściskali, postanawiając zaprowadze- 


cych w odosobnieniu zupełnem, śród nagićj, śnież- 
nćj przestrzeni, napełniać one musiały nieraz wi- 
zjami anielskiemi umysły osmucone widokiem 
martwćj i ponurćj przyrody. To też podobno 
Islandja jest gniązdem, z którego wychodzi więk= 
szą część legend i ballad północy. j 

JW orszaku księcia znajdował się znany i bieg 
malarz pau Giraud. Jego rysuuki i akvarelle 
z niemała zręcznością na miejgeu robione, zapeł- 
niają tu ŚGiany całego pokoja. Na jednym widać 
miasto Reikiavikstolicę Islandji, z trójkątnemi da- 
chami rozpierzehnięte nad. morska zatoką , dalćj 
Hekla jak piec olbrzymi dymi śród śniegów ilo- 
dów.odwiecznych, a źródło Gejseru wyrzuca 
swoje wody wrzące ku górze. Jeden rysunek 
przedstawia nagie i dzikie skały almanajah, gdzie 
wedle -dawnćj procedury Islandzkićj odbywały 
się roki sądowe, na innym znowu widać Królowe 
Hortensję, (parostatek księcia,) spotykający jakiś 
okręt opuszczony. Ten błędny szkielet nieznanego 
jakiegoś okrętu, udrapowany w żagle podarte, za- 
trzymany przez olbrzymie kry lodu, nie małe w 
wyobraźni widza zostawia wrażenie. 

Najdłużćj jednak wzrok mój się zatrzymał na 
niewielkićj akwarelli , przedstawiającćj równą 
śniegiem usłaną przestrzeń. w mgle szarćj z niebem 
się łączącą, po którćj suną nie wielkie sanie psami 
zaprzężone, nie wiem czemu ten pejzaż przyzsli 
mniał mi pejzaże śród których stąpa przeczysta 
postać Anhellego w poemacie Juljusza i przypo- 
mi na myśl owi ladzie borealni: 

Z troską i solą łez gorących — biedni! 
* Tam nędzai—dla nas'posępni nadskalni 
Podobmi Bogom rozkutym z łańcuchów, 


w powietrzu szaróm, mglistem pełućm duchów. 

Patrzałem się w ten biedny: pejzaź i niebo .po- | 
chmurne czy czasem. »w ciemności nie rozwidni 
się wiełka zorza i pożar chmur,'a księżyc znużony. 
czy nie'spuści się w płomienie niebios. jakoby go- į 
łąb biały spadający wieczorem na skałę czerwoną 
od'słońca zachodu, i czy nagle z płomienistćj'żo0- 
rzy nie wystąpi rycerz na koniu zbrojny cały i nie I 
przeleci z okropnym tenteutem« ale niestety Žad- 
nego z tych zjawisk nie mogłem się dopatrzyć | 
w rysunku p. Giraud; tylko płaskonose Eskimósy' 
szydersko zdawały się ku mnie uśmiechać, a sanie | 

*zaprzężonepsami suńęlły wciąż po równćj szybie 
"śniegowój. 

Opis podróży księcia Napoleona. wyjdzie imie 
długo na widok publiczny. Autorem jest p:harles 
Edmond autor Florentyny. 

Zdałem wam w części sprawę 'z tego com wi- 

/ dział na wystawie: księcia Napaleona, pozwólcie 
że wspomnę nim Palais Royal opuszczę, i 6 tćm 
"czego nie widziałem; 0 'czóm ‘słyszałem: tylko. 
Książę Napoleon jak wiadomo;'wielkim jest lubo- | 
ównikiem sztuki greckićj, na polach Elizejskich wy- 
budował sobie dom na wzór domów w Pompei, 
lecz nie dosyć na tém, buduje się jeszcze dla niego 
bw. tój chwili rodzaj: cacka, cacka' artystycznego, 
które kosztować będzie nie małą summę. Jest to 
mółutki domek w stylu greckim, mający łokieć 


kwadratowy całćj przestrzeni, 9 mūz stać będzie | tajne towarzystwa agitują z Żywościy "czas 
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nie jeszcze większćj oszezędności, do-czego 
pierwszym warunkiem miało” być zarzucenie 
palenia tytuniu. i i 

Na drugi dzień, że to było w połowie listo- 
pada, raniutko zaprzagnawszy szkapine do 
wózka, pojechałem do lasu. Brakowało mi 
jeszcze kilka fur mcha do obetkania stajni, 
przytem nie mając zapasów nawozu, postano - 
wiłem za porada Macieja, pakować mech mie- 
dzy ziepsutą słomę, itymisposobem mieć zwio- 
sną gotowy mąterjał na pola: KEmilek wybrał 
się zaraz "do starego Macieja; ja.miałem., zo- 
stać «do wieczorarw:lesie, zgrzebywać mech, a 
chłopak odwozić go do domu. 

Takssię tóż stało. | Zmęczony, powracam 
już zmierzchem, a tu mi zastępuje droge moja 
gospodyni, i powiada że pan Emil przed go- 
dzina wyjechał. 

—-"Musi to być probe jegomości, jakaś złą 
gadzina; wszystko w izbie porozbijał, poroz- 
rzucał, tyle sięnaklał, mnie com na niego'wo- 
łała, ino co nie wybił... 

Zatewożyłem się tą wiadomościa, więc! bie- 
śmę eo tchu i patrze; jak raz baba dobrze mó- 
wita? Wszystko ale to od a doó+z'do góry no- 
gami poprzewracane: skrzynka odbita, suknie 
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"Nie wiadomo mi czy p In 
mikroskopiczny, wiem tylko, że skom 8 
piękną Najade którą wybranym w pracowni swej 


na. (Quai Voltaire pokazuję. 
z lat dziecięcych wychodząca postać, już przestała 
bydź dzieckiem, ale jeszcze nie jest kobietą, oparta 
o skałę, urnę trzyma na ramieniu, z którćj dwoma 
strumieniami woda wytryska. „Ta najada jest je- 
dną z najpiękniejszych kreacji p. Ingres.: Artysta 
ten należy do małćj liczby malarzy, którzy umieją 
nagość ciala ludzkiego przysłonić jakąś niewidzial- 
ną gazą czystości, i ubrać w ową skromną wsty- 
dliwość, «co o <zmysłowćj cielesności zapomnieć 
pozwala. Na nagie postacie jego obrazów pa- 
trzyć można z tém sSamóm, uczuciem, z jakiem się 
na antyki patrzy. Nie mała to zaleta, a.w dzisiej- 
szój szkole francuzkićj nadzwyczaj rzadka. (d. n) 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 

śBepesze Telegraficzne. 
Londyn 26 Lutego. (W nocy). Na odby- 
tem przed chwilą posiedzeniu Izby łordów, zakoń- 
czyły się rozprawy *w przedmiocie. Chin. Przy 
głosowaniu było 146 za rządem a 110: przeciw 

niemu. jsd 
W lzbie niższéj wniosek pana Cobdem tyczący 
się: także Chin wzięty © był pod roztrząsanie. 


Lord John Russell mówił przeciwsrzadowi. Roz- 


prawy zostały odroczone. j 
IW bekeni26 Lut e go. Mimster skarbu ba? 
ron'von Bruck, przybył tu. z powrotem z- Włoch. 
Kopen hoga 26 Lut eg a (Wieczorem). Aty- 
veposten donosi, że konferencja w przedmiocie cła 


"na Sundzie ma już tylko odbyć jedno posiedzenie, 
| Danja jako summę odkupową otrzyma 35 milj. ta- 
„larów,ale nateraz bardzo mało w gotowiznie, Ddl- 


sza wypłata: odbywać się ma: w'40stw'ratach= i 
procenta dla wszystkich*państw interesowanych 


-oznaczone zostały 'na jednostajną: stopę. 


Abeg umirja 205Łu tego M icerkról:spo- 
dziewany: jest "tuż powrotem jeszcze: w bieżą- 
cym miesiącu: 2 Bombay:donoszą, że ciągle: 0d- 
działy wojska angielskiego udają 
perska.vo : rĄ 

P ary ż270L wt ego. (Z vana), Według otrzy- 
manćj z: Turynu: depeszy JEGO Cesarska WYSOKOŚĆ 
WIELKI Książe. Kossravry MIKOŁAJEWICZ przybył 
tam w dniu/ 26. b. m. -2:Neapolu donoszą pod 
dniem 23, że panuje tam zupełna spokojność, ale 


pomieęte, bielizną..leży na ziemi.: Czy on zwa- 
rjował, myślę sobie, czy;co? — Aż tu spojrzę, 
i szuflada stolikarodemknięta, zegarka niema, 
Emilek okradł mię do reszty i uciekł. ; | 

Zrazu, taki mną opanował gniew i.chęć u- 
karania niewdzięcznika, że wsiadłszy na ko- 
nia, chciałem gonić; letz pomiarkowawszy iż 
to się na nic nie przyda, bo nie wiem w która 
stronę pojechał, i pewno dobrze ucieka, po- 
wróciłem smutny bardzo do izby. ROR 

Nie tyle mię bolała strata pieniędzy i rze- 
czy które mi zabrał, ile brudna:podłota i ni- 
kczemność tego chłopca, którego'karmiłem:pół 
roku, w pocie czoła pracowałem na jego zbyt- 
ki, a on wnajkrytyczniejszem "położeniu mo- 
jem, opuścił mie, , haniebnie ogałacając z o- 
statniego szeląga, Szczęściem, „nie mógł wyj 
naleźć owyeh60 złp. na czynsz przeznaczo- 
nych; albowiem przed kiku dniami. jakby, prze- 
czuciem tknięty, wyjąłem je /ze'stolika, wsa- 
dziwszy pod belke za piecem. —. Zawsze je- 
dak, wziął mi skórzany .tłumoczek,,, całą pra- 
wie bieliznę, zegarek, (i kilka drobnostek. dla 
niego małoważnych, a mnie drogich. pamią- 
tek po ojcu. SW 

Całe dwa dni chodziłem jak nieżywy, nie 


„pugilaresu nie mą — najoczywiścićj, kochany 


L Pota li 
z Bombay d 
Jest to zaledwie | 


się "na cieśninę 


Z Macao donoszą pod dniem 10 stycznia, że Ce- 
sarz chiński wszystkie pięć portów które są 0- 


„Skit ego Buteniew, był bal. Flota angiel- 
ską dnia A l zostać w Bujukdere. 


ski w Persji, 


Wedlug. wiadomości.otrzymanych. z.Kantonu, 
chińczycy nieprzestają strzelać do warowni an- 
gielskich. Przy wyspie -Whampoa, w.porcie Kan- 
tonu, flota cesarska połączyła się }z powstańcami 
aby razem uderzyć na anglików. Qzunki chińskie 
uderzyły na paropływ angielski Thistle; wycięły 
osadę i statek spaliły. (Pr. St. Anz.) 

R NEGOE BJ: AŻ BENE W AE 

Londyn 24 Lutego. Lord Palmerston odniósł 
wczoraj wieczorem zwycięztwo co do cyfr, ale co 
do miłości własnćj jako mąż stanu poniósł rzeczy- 
wistą klęskę. Swój tryumf liczebny winien on jest 
lordowi John Russell i jednemu odcieńiowi tory- 
sów. Przechylenie się pierwszego fa stronę gabi- 
netu nie było bez warunków; ostatni zaś przystą- 
pili do strony gabinetu przez brak: zaufania dła 
pana ‘Disraeli. Lord John Russell głosował za mi- 

'nistrami, ale przemówił w duchu tpp- Disraeli i 
Gladstone. Obowiązki stronnictwa nakazywały im 
protegować wigów których słusznie fiważa się być 
przywódcą, ale jego przekońania jako reformato- 
ra i liberalisty, mówiły md, że naród nie będzie 

sjak ffzez'dułsze zmniejszenie 


zadowolony inaczćj, jak 
wydatków: i zapewnienie, że - plan podwyższenia 
cła od herbaty nie zostanie wprowadzony w wy- 
konanie. i HERIO rysie DORDAN AOR 
Gdyby-byłlord-Johu:Russell głosował według 

swego przekonania (według zwyczajów parlamen- 
towych nie można mióć mu za złe że dał głos - 
j/w. przeciwnym duchu) „| gdyby ogół torysów. po- 
został był wiernym swemu przywódcy, lord Pal- 
merston byłby, bardzo, blizkim przegranćj, 4 może 
A zupełnie zwyciężonym, Znana, jest pewna licz- 
ba członków. którzy znajdują się »pod.wpływem, « 
Pogróżka rozwiązania Izby skłania ich zawsze 
do głosowania na stronę ministrów Jęśli tylko mo- 
„ga się zasłonić jakakolwiek przyzwoitą wymówką. 
„Wielur takich znaleźlibyśmy między temi. którzy 
„głosowali za lordem Palmerston. dodok Ci 

1 Rezultat, został zdecydowany, w chwili ‘kiedy 
lord John Russell oświadczył. że głosować b dz e 
za gabinetem, pomimo zarzutów jakie czynił nd 
żetowi. „Dziwimy, się nawet że większość nie była 
daleko znaczniejsza, Mniejszość 206 głosów nie jest 
"do pogardzenia. szczególnie zważywszy: powagt 


oC O EE 0 0 0 JE 0 OJ 


mając siły wziąść się do czego. Byłem bez 
grosza, i choć to niby miałem wszystkie zapa- 
sy na zime,, jednałęże trudnó-obejść się bez 
pieniędzy. kiedy się ma jakie takie 'gospodar- 
stwo, a dałeka nadzieje korzyści. 

Macićj perswadował' mi jak mógł, obiecał 
nawet.pożyczyć, ale zawsze wypadek ten, po- 
zostawił w mem życiu jedno z najprzykrzej- 
szych wspomnień. "° 

Powiadają ludzie, że nie ma tego złego coby 
na dobre nie wyszło: tak tóż i zemną się stało. 
Utraciłem fałszywego przyjadiela; a pozyska- 
łóm za to prawdziwego i wielcć/ szanownego 
człówieka. W pierwsza niedzielę po ucieczce 
Emilka, siedziałem sobie. jak zwykle po óbie- 
dzie nad książką, ićzytałem może dziesiaty raz 
Badania filozoficzne ò Ohryśtjanizmie. Musia- 
łem się bardzo zadamać, kiedy nie słyszałem 
jak wszedł ktoś do izby, i czas” jakiś stał na- 
demna przypatrując się owój książce. ~ 
„= A kto to? — krzyknę spojrzawszy. przy- 
padkiem w zwierciadełko. © /., AU RZ 
ii Przepraszam pana, mocno przepraszam, 
odzywa się ksiądz'wikąry znaszćj parafji, któ- 
rego. widując tylerazy w kościele, natychmiast 
poznałem. 


niektórych z pomiędzy tych którzy dő nićj nale-, 
żą, są to bowiem rzeczywiście bardzo znakomice! 
ludzie z najrozmaitszych odcieni Izby. 

— Times: donosi w drugióm wydaniu z dnia 21 
b. m., Że w dniu lf'stycznia siły morskie angiel- 


skie nie opuściły jeszeże morza Czarnego i że woj- | 


sko austrjackie nie uczyniło żadnego poruszenia 
"Ww Księztwach. | > (Indépendance Belge). 
roA Uq8 PR oA B giao] 
Wiedeń'21g0 Lutego.* W dnia 10 lutego hrabia 
Paar powiózł do Turynu Ea BAW pot rekla- 
macje rządu austrjackiego “dò gabinetu piemon- 
ekiego. -Mozemy powiedzićć ż pewnościa, że ta, 
"nota zapowiada podobieństwo zerwania stosun- 
*ków dyplomatycznych między dwoma krajami, 
w przypadku jeśliby Sardynja odmówiła dosta- 
'tecznych objaśnień gabinetowi wiedeńskiemu.- © | 
> Zarzuty czynione gabinetowi piemonckiema są 
następujące: 1) Nadużycia prassysardyńskićj któ- 
rój gwałtowne djatryby' i poduszczenia do bun- 
tu wywołały liczne”skargi ze strony Austrji. 2) 
Składki utworzone w Turynie przez lombardów 
na pomnik dla żołnierzy sardyńskich poległych 
W kampanji 1848 roku: 3) Inna znowu składka na 
zakupienie dział i karabinów przeznaczónych dła 
powstania w Lombardji. IRAN 
"Zapewniają ze w nocie tćj nie nia wżmianki o 
braku uprzejmćj grzeczności ze strony Króla sar- 
dyńskiego, który nie posłał nikogo dla powitania 
Cesarza Franciszka-Józefa w Medjolanie, chociaż 
ta okoliczność niewątpliwie nie mało przyczyniła 
się do źłego hamoru jekiego hu austr acki o- 
kazuje dowody względem swego zasiada. n 


` W ogóle przyznają tu słuszność reklaniacjom | 


„hrabiego Buol, mimo to jednak uważają ten krok 
„uczyniony do gabinetu turyńskiego o którym mó- 
wimy. za zupelnie niewlaściwy, w obecnćj chwili 
.a nawet niebezpieczny w,pozycji w jakićj się znaj- 
-dujemy. Jakiekolwiek. może być zdanie Cesarza 
. franeuzkiego względem naszych zatargów, z. Pie- 
-montem, widocznem : jest że Francja tak dobrze 


pierały środków przymusowych których może 
musielibyśmy się chwycić w skutku postępu wy- 
padków.'©o do Prus i pk mocarstw, w najpo- 


"myslniejszym tażie nie mozefiy liczyć tia Coś wig- 


dac bez przyjaciół i z finansami których niepomyśl- | 
"niy stan nie jest na niesżcżęście tajemnicą dla ni- | 
- kógó, niesądzimy żeby rozważnie móżna było | 
'ehcićć wywoływać zewnętrzne zawikłanie. Bë- | 
na : | dragi'w Bassorze w Tareji Azjatyckićj. 
0D Donószą że Kajmakan moklawskiopuścił Jassy | 


. ESI . . . 31 24! 
dziemy więc musieli poprzestac nawet na zupeł-| 
$ 


ném; pier ofrzy ma owiedzi, to jestnu klęsce. 
mOFE EN K. ; l e 
dnie naszą słabość, n i 0 


„Cesarza do Lombardji powiodła się tak zupełnie! 
„Jak to urzędowe i wpółurzędowe dzienniki usiło-' 
„wały dowodzić, mogliśmy bardzo bezpiecznie. niej 


względem Austrji. Jesli powszechne lekarstwo 
'któtego pan Bach wynalazł receptę było środkiem 
tzeczy wiście poważnym, mogliśmy nie zważać nu. 


è 


„mo Ato. ksiadz dobrodzićj! — mówię Bo-| 
dając mu krzesło — zaczytałem sie tak bąr- 
„AdZQabosT tóak2% sia teowztwia TESI | 

1—*B6 téz i jest had czem — odiżekł bió-| 
rat „dó reki książkę. — Jä, duchówny, ze wśty-! 


dem, przyznać się muszę, - żem jój nie czytał... |- 


Ale'do rzeczy, bo widzę ciekawość pańską; 
otóż chciałem siedowiedzieć, czy kolega pań-. 
ski pan Emil Gasiewski jeszcze nie wrócił? ** 
«1 rw Nie, —, odrzekłem — i-.pewno 
WEG Civ oen W 

— (00 pań mówisz? 
wywając się ź krzesła — czy na prawde? "| 

i m Talko sądze, bo: choć był+moim towarzy-| 
$żem w przyjacielem; *lecz+ muszę *ksiedza do- 
 brodzieja objaśnić, że postąpił sobie ze mna 
tak jak nieprzyjaciel, z ćzegó Wnoszę, więcćj| 

—->sA' mój płaszcz; a moje 20 złotych? = tza- 
wołał y prawdziwą rozpaczą wikary. = Wy- 
stawssobie pan; przyszedł: -do mnie przed kil- 
ku dniami, pokazywał list od konającój tatki, 
prosząc na wszystko © pożyczenie tych pienie- 
dzy i płaszeza na droge. <A tak płakał, tak się 
zaklinał żeby mu nie odmawiać, bo'bez'osta- 
tniego błogosławieństwamatki żyćby niemógł, 


już „nie 


+ 


; k [na pomyślny póstęp negocjacji | * 
_«ćj zich strotiy prócz zupełńćj obojętności: "Bę-, 0 : 


wszćj, Że ona pokaże” wo- | 


f nowy. O; 


—'krzyknał" wikarjuszi ai 


0. a 


<A" PAZ 
ataki które nawet sami rozsądni włosi otwar- 
cie gania. Wierność jego poddanych może być dla 
Cesarza Franciszka-Józefa tarcza przeciw ambi- 
toyin projektom i nieprzyjacielskim uczuciom rzą- 
-du sardyńskicgo. PaA | 
, Epoka pówrotu dworu do Wiednia nie jest 
jeszcze oznaczona, ale trzćj ministrówie znajdują- 
cy się przy Cesarzu powrócą, tu w przyszłym ty- 
godniu. Hrabia Buol przybyć ma 26 b. m. = 
BMLBDOS VF (1 (Le Nord). 
żeń boq-opxogog JEA v Die 

'Kopenkaża 230 Lutego. Posiedzenia Izb dut- 
skich zostały dziś zamknięte. Wielka rada pań- 
„stwa (Rigsraad)' zostanie" zwołańą w miesiącu 
marcu. x 
-. Admirał Virgin, nadzwyczajny poseł Króla 
szwedzkiego, miał osobne posłuchanie u Króla. 
| ! | (Le Nord). 

P *REJĄPON'"C PI" AL 

Paryż 26 Lutego, Kilku spekulantów 4 la haus- 
"se, strwożywszy się reakcją która się wczoraj obja- 
wiła, zaczęło dzis przedawać pospiesznie. Tym 
sposobem. spowodowali spadnięcie renty, która 
rozpocząwszy na 69,80, zeszła aż do 69,75. Ale 
na tym'kursie zatrzymało się spadanie. Ponieważ 
-targ nasz dobrze jest usposobiony, i ideje podwyż- 
-szenia nie zrzekły się swojćj władzy. przeto od rd- 
zu okazały się znaczne zakupy i pochłonęły wszy- 
stko'eo wystawiono na przedaż; Pogłoska że Bank 
ma przedłużyć do 90 dni eskontowanie wexli wy- 
warła wpływ nader pomyślny i renta podskoczy- 


| lx do 70,25, to jest'o. 10 c. wyżćj inż wczorźj. 
| — Pokazuje się że dzienniki tutejsze lepićj by- | 
ły zawiadomione niż bruxelskie eo do'stanu ukta- | 
| dów między Persją i Anglja, które te ostatnie gło- | 
| siły jako już zupełnieukończone. Feruk-Chan isto- | 
| (nie' uczynił rozmaite ustąpiema i podał warunki | 
| które mogły zdawać się odpowiedniemi żądaniu 
| Aaglji; ale lord Cowley nie chciał przyjąć zupełną 
| odpowiedzialność na siebie zaich stanowcze przy- |- 
/ Jęcie, Dodamy że pułkownik Ouseley który: miał 
jak i Anglja niepochwaliłyby i tembardzićj niepo- | 


wcżóraj powieźć ostateczne propozycje ugody do 


| Londynu, dotąd nie opuścił Paryża i dziś ma oso- 
| biste posłuchanie u Cesarza; który jak wiadomo | 
| chociaz ponfnie tylko, 'alemajwięcćj może wpłynął | 


‘dać, że propozycje traktatu zóstańą 
przyjęte 1 zatwierdzone w Londynie. 

(Dwa konsulaty francażkie mają być utworzone, 
jeden na wyspie Karrule 'na *cieśninie 


w dniwiZtym bum./iodbywa objażd po Księżztwach 


L y | w e»łu propagandy przeciw połączeniu Księztw. 
Miahowicie mówią fu sobie, że jeżeli podróż | 


(| Bal'księźnćj Matyldy był bardzo świetny i óży- 
-wiony. Cesarz wa miała wskostiumi przedstawia- 


(Jacy noc, i włosy upudrowane. Blada pięknośćCe- 
| sarzowójsnigdy może nie przedstawiała się tak za- 
uważać. na złą. chęć jaka gabinet turyński okazał | 


chwycająco! Cesarz'był w ubraniu cywilnóm. Tań- 


| ożóno'dużo: Kostiumy były te same co na balasi 
hrabiostwa Walewskich; ale nie było ich nawet 
| REZ j "kdo T F di 


"połowyć *' 


iiiałóm przy duszy. s 
| ;,- Kłamał mój dobtódzieja —- odrzekne — 


statni- fundusz... 
=O zdrajca 


szcza!. , 


r 


wy... len ksiądz wikary, jest to człek już nie 
młody,-dobrćj. tuszy, blady, „łysy, 2 pomar- 


twień na świecie; choć. z każdegorsłowa jego, 
z każdego ruchu, wieje otwartość, spokój, i 
Cos tak przyciaągającego, żem prawdziwie rad 


był, gdy na cały wieczór żgodził się: u minie | 
pozostać. Naturalnie zaciekawiony mojem ty- | 


le wyjątkowem wśród kolonistów położeniem, 


zapytał o.powody takowego. Opowiedziałem | : 


mu-jak się rzecz miała nie wymieniając nazwi> i 
ska osób animiejse, ci tu: dopiero dowiedzia* 
łem się, że Emilek niestworzone” rzeczy! na: 

kłamał przed'nim: że pojedynek zmusił go do | 


że ja różrzewniony jegoboleścia,'dałem muco | 


dopiero, +0,0szust,.a taki mło- | 
dy! ——utyskiwał zdesperowany wikaejusz. — | 
Bo żebym jeszcżęsmiał na tó, bierzcie kacie, | 
ale teraz; na zime wziąść mi płaszćz całkiem | 
0,0, źle panoczku żre szkoda pra- | 


Pobiadowawsży tak nad soba i wspólńiemi | 
nieszczęściami, weszliśmy nA tor innćj rozmo- | 


Zapowiadają na koniec tygodnia ogłoszenie ża” 
wiadomienia w przedmiocie reformy jaka ma zajść 
w dzienniku Parte. 

Na dzisiejszćm posiedzeniu ciała prawódawcże- 
go, przedstawiony został projekt prawa o kodexie 
wojskowym. Do komissji z powodu ważności tego 
przedmiotu, mianowo czternastu człóńków zamiast 
siedmiu. (Indćp. Bełgt). 

— Deputowani zakończyli karnawał świętując 
w poniedziałek i wczoraj, dziś dopiero mają się 
zgromadzić na posiedzenie publiczne i rząd podo- 
bno przedstawi im dziś kilka ważnych nowych 
projektów 'praw. Po bardzo długich izawikłanych 
naradach i namysłach, rada stanu zgódziła się pò- 
dobno w przedmiocie “systemu podatków riicho- 
mych. Nie będą one naznaczone jako: opłata przy 
przechodzeniu papierów publicznych z rąk do rak, 
ale jako podatek od dochoda i to w stosunku 295. 
Jeden z prezesów sekcji rady stanu p. Boinvilliers, 
otrzymał połecenie ztedagowania raportu. Już 
w zeszłym roku z okolićcznośći budżetu, ta kwestja 
była roztrząsaną w biurach ciała prawodawczego. 
która tym sposobem będzie już prawie przygoto- 
„wana do wotowania na teraźniejszych posiedze- 
niach przedstawić się mającego projektu. Niektó- 
re dzienniki departamentówe okazują się przychyl- 
nemi temu nowemu podatkówi. 

— Salony legitymiczne. zaczynają zajmować 
się odpowredżzią daną przez hr. Chambord na list 
przywieziony przez barońa de Jarńac, w imieniu 
książąt orleańskich. Hr. Chambord nie chciał ani 


| odpieczętować ten listw obecności p. de Jarnac, 


ami rozmówić sięz nim względem przedmiotu je- 
go missji, oświadczając, iż odeśle odpowiedź swo- 
im kuzynom. Kiedy p. de Jarnae powiedział, że 
zamierza udać się do Genui i odwiedzić księżnę 
Orleanu, htr. Chambord odpowiedział z uśmiechem, 


| że winszuje mu tćj przyjemnćj podróży w takiej 


porze roku. Mówią, że odpowiedź przesłana ksią- 
żętom orleańskim zachowuje system wstrzęmiężli- 


U +. . ? p . 
| wości i milczenia, ptzyjęty. przez hr. Chambord, 
| ale nieodrzuca żadnego środka pojednania. 


Naczelnik domu Burbónów w tym liście stara 
się odsunąć od siebie wszelką odpowiedzialność 
za rozbrat z' książętami orleańskiemi. Nie wiemy 


| jeszcze jakie wrażenie sprawił ten list w Claremont, 
| Możemy dodać:że wszystko zdaje się zapowia- | 
bezwątpienmia |j 


ale tutejsi główni naczelnicy skojarzenia zdają się 
-być zadowołeni. jlsy A> 
Księżna Orleanu i*hr. Patyzki znajdują się cią- 


żone, | gle w Genui. Powiedziano, że księżna i jéj syn 
perskiej, 'a | 
| leańskićj; ‘ale rzeczy” dó' tego jeszcze niedoszły; 


mająrudać się do Londyńu, dó książat familji or- 


księżna Orleanu i ht: Paryzki trwają Ww zamiarze 


| pozostania w odłączeniu od reszty ródżiny i chcą 


zachować swoją niezawisłą pózycję. 

— Jeruk/Chan nie mówi po' francuzku, ale Kil- 
'ka osób jego orszaku nietylko mówią biegle naszym 
językiem, ale odznaczają się taka swobodą w roz- 
mowie, że prawie zdawałoby się, że to są udani 
porsowie: Na ostatnim balu w pałacu! miejskim, 
w jednój: gruppie' gdzie rozmawiano 6 kolei żela- 
méj nad Eufratem, pewna dama odezwała się do 
młodego *sekretarza 'ambassady perskićj: »*Tym 


tój ucieczki z Warszawy, że ma bogatych vo- 
dziców, że mnie jako dawnego kolege wziął 


a | z soba it. p. 
mnie się nie prosił nawet, a tak samo wziął o- | 


Naśmieliśmy się wzajemnie, że taki : dzie- 


| ciuch prawie jak Emilek; potrafiłnasstarszych, 


doświadczeńszych wywięść! do lasu; potem o- 
powiedział mi także koleje swego życia; zcze- 
g0 dowiedziałem: sie'że pochodzi zestani miej- 
skiego, kończył nauki w Krakowie, że był już 
15 lat proboszczem, ' i ża jakieś małe przewi- 
nienie odstumięto gb z tćj posady, przeznacza- 
jąc tu na wikarjusza. ,. 

Ciekawy bardzo jestem. co to było za prze- 


| winienie, bo 0 ile moge wyczytać: z jego twa- 
| rzy, nie zdolny jest do żadnćj podłości i bru- 
szeżoną twałząaj: widać dużo „przebył izmar- | 


doty. Aledelikaihamaterja pytać się oto czło- 
wieka, którego sie poraz pierwszy widzi. Dość, 
że znajomość jego wielce mię cieszy; obiecuje 
sobie dużo z niéj przyjemności, mówi że ma 
nieco książek, a tego pokarmu już dawno sćr- 
decznie łaknę, "tal 
pe ire * 
E 


Sr (Duiszy ctąg'nastąpi,) 
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sposobem kraj wasz będzie bardzo blisko nas.«— 
» Tak, odpowiedział młody pers, jeśli ten projekt 
przyjdzie do skutku, bo pomimo całćj biegłości in- 
żynjerów angielskich, jest pewna trudność, której 
ich nauka może niepotrafi przezwyciężyć: te pu- 
stynie przez które kolej ma przechodzić, zapeł- 
nione są strusiami.« — »I cóż ztąd?« — „ Wiado- 
mo, rzekł uśmiechając się figlarnie pers, że ptaki 
te trawią żelazo, mogą więc zjeść całą kolej.“ 
(Le Nord.) 
La BC odd 

Konstantynopol 16 Lutego. Wysoka Porta otrzy- 
mała nakoniec wszystkie papiery tyczące się zało- 
żenia nowego banku. Zapewniają żete dokumenta 
które tu nadeszły przedwczoraj z Londynu, są pod 
każdym względem zgodne z tóm czego się rząd tu- 
recki spodziewał i że nie możnaobawiać się żadnej 
rzeczywistćj trudności w bliskićm załatwieniu tej 
sprawy. Jednakże między publicznością krążą do- 
tąd pogłoski niepomyślnie usiłujące przedstawić 
tę tranzakcję jako zupełnie niemożliwą, ale w po- 
śród sprzecznych interesów jakie tu agitują ile- 
kroć idzie o jaką kwestję finansową, należy bardzo 
ostrożnie przypuszczać te pogłoski, tém bardzićj 
że sprawa banku wkrótce musi się wyjaśnić. 

— Rząd ma zakomunikować niezwłocznie mo- 
carstwom interessowanym w kwestji Czarnogóry 
memorandum wraz z projektem organizacji téj pro- 
wincji. Nie wiemy jeszcze co może obejmować ten 
projekt, ale przypuszczają tu że celem jego jest u- 
rządzić w sposób stanowczy stosunki Czarnogóry 
z Wysoką Portą i zapobiedz ponowieniu się za- 
wichrzeń, na które Turcja niedawno jeszcze mu- 
siała się skarżyć ze strony Czarnogóry. 1% 

Przedwczoraj sułtan udał się do pałacu Top- 
Kapu i kazał przywołać wielkiego wezyra, który 
pozostał blisko przez godzinę zJego Wysokościa. 
Mniemają że przedmiotem tćj konferencji były bie- 
żące kwestje, a mianowicie stan listy cywilnej, po- 
nieważ tego zaraz wieczora naczelny podskarbi pa- 
lacu. cesarskiego otrzymał dymissję. (/nd Belge.) 

Wu ILO: CS 

Turyn 21 Lutego. Wczoraj rozeszła się pogło- 
ska, źe poselstwo austrjackie opuściło Turyn. Wie- 
czorem, przekonano się, że pogłoska ta była przy- 
najmnićj przedwczesną, bo sprawujący interessa 
austrjackie hr. Paar, znajdował się w swojćj loży 
w Teatro Reggio, a kawaler Bruck sekretarz po- 
selstwa.wyjechał wprawdzie, ale tylko za swoim 
prywatnym interesem do Florencji. 

Nie należy jednak taić, że to co się wczoraj je- 
szcze nie stało, stać się może lada dzień, bo obecny 
stan stosunków między Austrją i Sardynją jest 
taki, że nie można spodziewać się jakiegokolwiek 
zbliżenia. Gabinet austrjacki jak słyszeliśmy, skar- 
ży się szczególnie na swobodęnaszćj prassy. Rząd 
sardyński ze swojej strony, nawet w przypadku 
gdyby był przekonany że nadużycia prassy mo- 
głyby dać słuszny powód do jakich nowych prze- 
pisów w prawodawstwie o druku, nie zezwoliłby 
nigdy na uczynienie tego kroku pod naciskiem 
Z zewnątrz. Pomijając nawetuczucia godności któ- 
re są tak potężne w sercu króla Wiktora Emanue- 
la, nie ma ani jednego męża stanu w Piemoncie, 
któryby odważył się udzielić królowi radę, aby 
uległ naciskowi obcego mocarstwa. 

Taki jest stan rzeczy, i przedstawiając go, nie 
myślimy bynajmnićj ukrywać jego niepokojącą wa- 
ŹnoŚĆ. 

Hrabia Buol pojechał do Parmy, i utrzymują że 
ma rozpocząć tam bezpośrednio z margrabią Pal- 
lavicini ministrem spraw zagranicznych księżnćj 
rejentki negocjacje w przedmiocie traktatu handlo- 
wego. 

Zdaje się że w Toskanji przygotowuje się ważny 
zwrot polityczny. Wielki książe zamierza podobno 
ogłosić amnestję; ale z drugićj strony zapewniają, 
że w miejsce p. Pologna zmarłego , mianowany 
ma być ministrem wyznania p. Samminiatelli, bar- 
dzo nieprzychylny konkordatowi. 

Na skutek raportu ministra spraw wewnętrznych, 
król nadał order zasługi cywilnćj pułkownikowi 
Menabrea, deputowanemu, znakomitemu jeome- 
trze i uczonemu. Pan Menabrea zasiada na pra- 
wćj stronie. Dając ten order swemu przeciwniko- 
wi politycznemu, rząd sardyński dał nowy dowód 
swojćj wysokićj bezstronności. 

— Czytamy w wiadomościach z Rzymu ogłoszo- 
nych w Univers: 

W niedzielę dnia 15go lutego: Król bawarski 


przybył wieczorem do Rzymu z Florencji i Peruzy 


i zajął ze swoim orszakiem villę de Malta, na gó- 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 18 Lutego (2 Marca) 1857 r. — Starszy cenzor, F. Sobteszczuński. 


pay? jęk: 
wość posłał na powitanie Jego Kr. Mości księdza 
Borromeo swego majordomo i księ. Pacca swego 
szambelana. W poniedziałek Jego Eminencja kar- 
dynał Antonelli sekretarz stanu, oddał wizytę kró- 
lowi bawarskiemu, a we wtorek zrana Jego Kr. 
Mość udał się na posłuchanie do Jego Swiątobli- 
wości, z którym pozostawał sam na sam przeszło 
dwadzieścia minut. Po audjencji król przedstawił 
Jego Swiątobliwości osoby swego orszaku, między 
któremi znajdował się baron W endlandt poseł ba- 
warski w Paryżu. Król podróżuje pod nazwiskiem 
hr. Wenderfeld i sądzą że przepędziwszy karna- 


"wał w Rzymie, uda się do Neapolu a ztamtąd po- 


płynie do Grecji,dla, odwidzenia króla Ottona. 
Wieczorem we wtorek król bawarski znajdował 
się na balu u ambassadora francuzkiego, który był 
bardzo świetny. Jego Król. Mość rozpoczął bal 
z hrabiną de Rayneval. Następnie tańczył jeszcze 
kilka kadryli, z których jedaego z córką królowej 
Krystyny. Królowa która bywa we wszystkich 
wielkich domach Rzymu, znajdowała się także na 
balu w ambassadzie francuzkićj. (Ind. Belge). 


Wyjątek z podróży po Podolu. 

Wjechawszy w okoliee przylegające do-Bohu i 
Bożka, zachwycony zostałem łagodnością ich ko- 
lorytu, bogactwem rysunku i przeglądającym ze- 
wsząd urokiem piękności. To nasze hesperyjskie 
ogrody! Wsie po wzgórzach rozrzucone tak są 
okryte owocowemi drzewami Że siedzib ludzkich 
nie widać prawie, gdzie niegdzie tylko z pomiędzy 
gałęzi rozłożystych jabłoni przejrzy dach lubścia- 
na bisła, ato co tu lasem się nazywa to zasadzo- 
ne w rozmaitych formach klomby, 'a w nich róże 
jaskrawym kolorem kwitną, krzaki dęreniu szero- 
ko rozchylone i z dziwnie pięknym owocem. palą 
się krwawym płomieniem, czeresznie zaś i cze- 
remchy samorodne olbrzymićj wielkości z czarneni 
lub różowemi a nektarowćj slodyczy jagodami 
przez dlugi czas dają odkryte stoły licznym gro- 
madom ptaków i broniącym im napróźno tego ko- 
munizmu ludziom. A cóż to jeszcze za drzewa ca- 
łe okryte pachem białym? Czy to Faunowie leśni 
w upudrowanych perukach szukają swoich kocha- 
nek ukrytych wkrzakach wyróżowanćj kaliny? Są 
todrzewa które Podole posiada obficie w lasach a 


które są osobliwością w zagranicznych ogrodach, | 


to Rus cothimus albo drzewo perukowe, którego 
kity są z tak delikatnego puchu złożone, j akiego 
sztuka utworzyć niezdolna, a którego jestem pe- 
wny, żaden malarz odmalować nawet się nieod- 
waży; a dla zupełnego omamieuia ciebie, że jesteś 
tam w wielomilowym ogrodzie, drogi ode wsi do 
wsi idące wysadzone są drzewami a przecinając 
się z sobą w rozmaitych kierunkach, tworzą szcze- 
gólnego rysunku linje tem piękniejsze jeśli między 
niemi rozścielają się albo gazony zielonych wscho- 
dzących posiewów. albo jeziora z toczącemi się 
już to płowemi, juź złotemi falami dojrzewającego 
lub dojrzalego zboża. Ale zachwycenie to przer- 
wie ci widok miasta, które objęte ramionami Boż- 
ka czyli między Bożkiem na wyniosłości jest po- 
lożone, to zamek stary z koroną blankową na gło- 
wie nad nićm panujący z powodu obielenia go 
śnieżystem wapnem, wyda ci się płachtą smier- 
telną okryty, a gdy spojrzysz nań przed wscho- 
dem słońca w ony poranek, gdy mgły z otaczają- 
cych wód podniosą się iokryją wyniosłość na któ- 
rój leży swoim przejrzystym obłokiem, obraz ten 
weźmiesz za istne wniebowzięcie miasta i żal za tą 
stratą. którą w oczach swoich masz ponieść, o- 
garnie serce twoje i w tęsknóm zadumaniu sta- 
niesz tak długo, aż słońce wzejdzie i mgły się roz- 
proszą. W takim stanie odjechałem ztąd i zbliży- 
łem się ku okolięom Czernego Ostrowu, gdzie są 
powiatowe z Międzyborza przeniesione szkoły, po- 
stanowiwszy tu juź siętylko samymi ludźmi za- 
przątnąć i Bogu dzięki wypogodziłem się dobra i 
szlachetną ich stroną. Oto zaraz na wstępie spot 
kałem się z biedną wdową, która mi opowiedzia- 
la, iż jednego z jój synów utrzymuje w wspomnio- 
nej szkole na swoim koszcie dzisiejszy téj szkoły 
honorowy kurator pan Fortunat Swiejkowski.— 
Słowa jéj wdzięczności miały tę moc wzruszającą | 
z jaką mówi matka czująca całem sercem że dać 
naukę dzieckufsierocie, jest to mu dać jak się wy- 
raziła więcćj jak życie, łzy zaśjakie mówiąc ciągle 
miała w oczach, jaśniały tem światlem po któróm 
spływa z nieba ubłogosławienie Boże na duszę te- 
goż, kto je wyświadczonóm dobrodziejstwem wy- 
wołał. Lecz opieka jednemu sierocie dana niepo- 
budziła by mnie jeszcze do opowiedzenia o nićj 


ten przezacny kurator utrzymuje nie jednego. al 
kilkunastu biednych uczniów, między którymi są 
dzieci oficjalistów mieszkających za granicą hra- 
biów Mniszchów, że wszystkim niemającym odzie- 
-hia i obuwia, którzy dla tego nie mogliby uczę- 
-Szezać na naukę (a jest takich wielu, bo szkola ta 
„po większćj części z samych biednych się składa), 
potrzeby te zaspakaja, że książki bez których u- 
czyć się nie mogli dla nich kupuje, korrepetytoro- 
rów opłaca į że lekarstwa na swój rachunek wy- 
„dawać każe. Jakiż to długi szeregspraw pięknych 
4 szląchetnych, a gdy jeszcze najsumiennićj dodać 
można. iż w skutek ojeowskićj jego: troskliwości 
.pomieniona szkoła pod każdym względem zakwi- 
„Ua i o sto uczniów powiększyła się, oddajmy więc 
cześć najzupełniejszą i uwielbienie powszechne 
mężowi, który z taką gorliwością i poświęceniem 
chodzi koło powierzonćj sobie winnicy nauk, a 
. podnieśmy tę cześć jego tem wyżćj, „gdy :w ślady 
jego wstępować będziemy, zgodziwszy się na to, 
że dopełnia cnoty dobroczynności i ten kto modli- 
twę do Ojca niebieskiego o łaskę <dla drugich za- 
nosi, i ten kto łzę boleści współczuciem ociera, a- 
le ten zaprawdę jest największym 'dobroczyńcą, 
kto daje możność czerpać ze skarbnicy wiedzy 
światło, aby człowiek w labiryncie żywota nie- 
błąkał się achodzić mógł wybranemi ścieżkami 
pańskiemi. Podróżny. 


DONIESIENIA. 


Wacława Rulikowskiego (przedtóćm ks'ążat Lubomirskich) 
Fabryka porcelany, fajansu i na- 
czyn kamiennych na Wołyniu w Horodnicy i- 
stniejąca od lat kilkudziesiet, d>iś przy zmianie właściciela 
ośmiela się polecić szanownćj publiczności wyroby swoje, 
których obstalunki najskuratnićj w terminach umówionych 
dostarczając, starać się będzie sby w gatunku i kształtach 
juz dotąd za dobre znenych, mogła coraz (większy postęp 
okazać i przeto na większe coraz względy zasługiwać. Kor- 
respondencje (franco) adresówóć do Alexandra Budz: ń- 
skiego w gubernji Wołyńskićój. 'Nowogrod-wołyńskim po- 
wiecie, przez Korecką stację pocztową, w miasteczku Horo- 
dnicy. (Nr 49.—4 ) 


Znany od lat kilkunastu 
na zawsze wygubiający magniotki, bez użycia 

-> ostrych narzędzi, * 
nabyć można każdego czasu w składzie rozmaitości M. Ko- 
nopackiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu 
Bluhma Nro 385, obok kościoła KK. gorani Bosych, — 
Środek ten.oznaczony Nrem Żgim, leczy bardzo skutecznie 
odziębienia, T (Ner 25.—3 ) 


—— o- Felies 


PROPINACJA DÓBR GUZÓW 
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z przyległościami w powiecie Łowickim na kolei żelaznćj 
jest dowydzierżawienia w każdym czasie z wolnej ręki, wraz 
z folwackiem lub osobno. Osoby mające chęć obeznać się 
l liżéj z warunkami i posiadające odpowiedni kapitał, zechcą 
zgłosić się po informację do redakcji Kroniki. o ASB) 
a p 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Chrzanowski Jan obyw, 
z Wyszkowa nr 500. Fuda- 
kowskt Kazi. ob. z Kleczko- 
wa nr 625. Gadamowicz 
Wład. ob. z Żelisławic ur 
1247. Kruszewski W alerjan 
ob. z Babic nr 720. Lasocki 
Leon ob. z Zaborowa nr 
660. Otocki Tomasz obyw. 
z Miedzechowa nr 1852. 
Preiss Juljusz kap. z Mo- 
skwy nr 634. Pruski Kazi. 
ob. z Dąbrowy nr 2690. Ru- 
dzki Stan. ob. z Zajączkowa 
ur 584 Rzewuski Juljan ob. 
z Gołuchowa nr 649. Sędzi- 
mir Alex. ob. 2 Szlubowa 
nr 556. Smoleński Ludwik 
pb. z Mazowsza nr 604. 
Szczepanowski Alexan. ob. 
z Kaliszan nr635, Wzdulski 
Józef ob. z Dobryszyc nr 
625. Elsner Jan urzęd, pru- 
ski z Wrocławia nr 4i4, 
Frenkel Juljusz ob. z Paryża 
nr 414. Gromadziński Kon- 
staniy rządca dóbr z Pruss 


nr 626. Godlewek: Antoni 
ob. z Krakowa nr 643. Ła- 
szczynski Stan, ob. z Pruss 
nr 493. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Arkuszewski Teodozy ob. 
do Zalesia. Borowski Kaje- 
tan ob. do Ostrówka. Czyże- 
wski Wład. ob. do Lublina. 
Dobiecki Teodor ob. do Ko- 
łacinka. Dembowski Franci. 
ob. do Lipy. ks. Gostkowski 
Karol kanonik do Kromoło- 
wa. Gąsowski Paweł ob. do 
Miostkowa. Komierowski Lu- 
dwik ob do Wąsewa. Morz- 
kowscy Wład. ob. do Sycy- 
ny i Ludwik ob. do Żelazny” 
Mozejko sztabs - kapitan do 
Brześcia Lit. Ostrowscy Ale- 
xander ob. do Ma!uzyna i |- 
gnacy ob. do Oczesał, Po- 
pławski Józef ob. do: Turo- 
wa. Woł/ Karol ob. do Cie- 
lądza. Grajbner Karolina ob. 
do Galicji. Richard Adolf 
komis. kup. do Paryża. 


TEATR WIELKI. Jutro: Violettą.— Wesele w Oj- 


cowie. 


Do dzisiejszego Nru Kroniki dołącza się Prze- 
glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handlowego 


rze Pincio. Tegoż zaraz wieczora Jego Swiątobli- | na głos, gdybym się na około miedowiedział, iż | Numer Sty. 


